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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

La Republique 12.VI zamieszcza dalszy artykuł 
ankiety o trzeciej Rzeszy, poświęcony Prusom W scho­
dnim, w którym  autor (Robert - Etienne) przypom ina 
pokrótce dzieje zakonu Krzyżaków, kolonizatorów 
tego kraju z upoważnienia królów polskich. Koloniści 
niem ieccy wkrótce doszli do takiej potęgi, że dla ich 
poskromienia musieli Polacy utworzyć koalicję wszy­
stkich sąsiadów, zagrożonych przez niemczyznę, Lit­
winów, Czechów i t. p. i pod1 Tannanibergiem pobito 
Niemców w 1410 r. Pobicie armji rosyjskiej w  1914 r. 
w  tych samych okolicach uw ażają Niemcy za zmycie 
tej hańby, kiedy książęta pruscy przez dwa stulecia 
zginali kolana przed polskimi królami. A utor pisze, że 
K rzyżacy nie dali za wygraną po klęsce grunwaldz­
kiej, lecz weszli w  porozumienie z margrafami i ksią­
żętami niemieckimi i wybrali na swego wodza Hohen­
zollerna, rządzącego w Brandenburgji. Potem zakon 
zmienił wyznanie na protestanckie i odtąd Prusy 
W schodnie już jako posiadłość świecka Hohenzoller­
nów zostały uzależnione od Brandenburgji. Odtąd wy­
płynęła spraw a t. zw. „korytarza", albowiem  Pomo­
rze  polskie przedzielało posiadłości Hohenzollernów. 
Polaków drogo kosztowało to położenie Pomorza mię­
dzy posiadłościami niemieckiemi, gdyż przez opanowa­
nie ziem skolonizowanych na wschód od Pomorza 
Hohenzollernowie uzyskiwali przewoigę nad Polską. 
Fryderyk W ielki na podbijaniu ziem słowiańskich i 
przez rzucenie hasła „Drang nach Osten" doszedł do 
potęgi i zdobył koronę królewską, zdradzając ideę 
Rzeszy i cesarstwa, gdyż przy boku Habsburgów mógł 
być tylko księciem medjatyzowanym. Cesarstwo to 
było łącznikiem między Słowianami, Germanami i Ła- 
cinnikami, a później W ilhelm II chciał sam tę rolę od­
grywać.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Berliner Tageblatt 13.VI pisze, że prasa polska 

podała niedawno, jakoby m arynarze pewnego statku 
niemieckiego pobili w Gdyni m arynarzy greckich, a 
kapitan zwrócił się ze skargą do konsulatu greckiego 
w Berlinie. Teraz ogłasza grecki konsul w Gdańsku 
list, z którego okazuje się, że napastnikam i byli pol­
scy bezrobotni, co stw ierdził ten konsul na miejscu w

Gdyni. Dziennik podnosi, że z tego widać, iż winę za 
panujące w Gdyni złe warunki bezpieczeństwa chcia­
no w ten sposób zrzucić na inne państwo.

POLSKA A LITWA.
(We wczorajszym  num erze „Przeigl. Prasy Zagr.” podaliś­

m y streszczenie a rtyku łu  litew skiego organu rządowego „Lietu- 
vos A idas”, w k tórym  to pismo zaatakow ało  organ „Związku 
O dzyskarja  W ilna” z pow odu jego tak ty k i w spraw ie w ileńskiej; 
poniżej zamieszczam y streszczenie jednego z tych artykułów  
„M usu Vilnius", z pow odu k tórych  pisano to  spo tka ła  nagana 
litew skich kół rządow ych — przyp. red. „Przegl. P rasy  Zagr.").

M usu Vilnius w artykule pióra prezesa „Związ­
k u  odzyskania W ilnu", prof. M. Birżyszki, podkreśla, 
że kierownictwo Związku woli patrzeć przez palce na 
panującą wśród członków tego Związku rozbieżność 
poglądów na taktykę 1 m etody postępowania w  spra­
wie wileńskiej; kierownictwu chodzi tyliko o ogólną 
ideologję, dlatego też 'pominęło ono milczeniem p e ­
wne odchylenia od ogólnej taktyki niektórych ugru­
pow ań w  obchodzie „dnia wileńskiego", mając na u- 
wadze przedewszystkiem zasadniczy cel organizacji i 
wzgląd na udział owych grup we wspólnej akcji od­
zyskania Wilna.

W d. c. autor pisze: „Jakkolw iek Polska w yrzą­
dziła Litwie nader wiele krzyw dy, jakkolwiek zrozu­
miałem jest uczucie niechęci i nienawiści do niej w  
narodzie litewskim — niesłusznem jest obejmowanie 
temi uczuciami całego narodu polskiego, wśród któ- 
lego mil jony ludzi nie znają wcale spraw y trak tatu  
suwalskiego, jego złamania, ani Litwinów. Bezcelo- 
w em  jest też obrzucanie Polski i wszystkiego, co jej 
jest, przeróżnem i wyzwiskami, gdyż nie przyczynia się 
to. bynajmniej do osiągnięcia celu. Postępow anie takie 
możnaby wybaczyć ludziom gotowym do istotnej p ra ­
cy twórczej dla tej idei, lecz tacy w łaśnie w ten spo­
sób nie postępują".

Tych, którym wskazówki te mogłyby się wydać 
oznaką zbyt łagodnego ^postępowania, prof. Birżyszka 
uspokaja słowami: „Przed nami długa jeszcze droga 
pracy, niemało będzie jeszcze sposobności do  dania 
upustu swej enengji; wypadnie może jeszcze i postrze­
lać — nietylko. wrogów zewnętrznych, lecz i tych, 
k tórzy w kraju  tajnie lub jawnie szkodzą sprawie od-





zyskania W ilna — a strzelając, może i kląć będziemy, się działaczy Zwiążku Odzyskania W ilna, lecz praca
nas, rzecz prosta, również szczędzić nie będą, lecz do Związku może się rozwijać i dojrzewać tylko przy po­
tęgo mamy jeszcze wiele czasu. W alka niewątpliwie ważnej i konsekwentnej taktyce",
będzie się wciąż zaostrzała (kto umie patrzeć, widzi Prasa litewska z 12.VI podaje przychylne
już, jak się zaostrza), będzie wymagała w ciąż bardziej wzmianki o zamieszczonych przez „Kur jer Poranny
stanowczych kroków, a więc i coraz bardziej stanów- korespondencjach z Kowna polskiego dziennikarza,
czych ludzi, to też zwłaszcza zapalczywszej młodzie- Wł. Mergela, o sztuce litewskiej oraz o zmarłym o-
ży  wypadnie coraz więcej zastę,powiać starzejących statnio działaczu litewskim ks. Tumasie-Vaizgancie.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
KONFERENCJA LONDYŃSKA.

Deutsche Tageszeitung 13.VI pisze, że londyńska 
konferencja gospodarcza ma przed sobą bardzo tru ­
dne zadanie, albowiem każde praw ie z państw  oka­
zuje inne dążenia, a  naw et w okresie przygotowaw­
czym do konferencji, t. j. od jesieni zeszł. roku, zaszły 
głębokie wstrząśnienia gospodarcze, utrudniające 
w spółpracę, n. ip. jak odstąpienie od pary te tu  złota, 
wprowadzenie ograniczeń dewizowych, w prow adze­
nie zarządzeń dumpingowych, podniesienie ceł (nawet 
po kilka razy do roku), wprowadzenie kontyngentów 
przywozowych i monopoli na pewne towary i t. d. 
Takie objawy „kooperacji" są chyba obliczone na to, 
aby wytworzyć jaknajwiększe zamieszanie a potem  
na konferencji żądać różnych ustępstw  za cenę poro­
zumienia. Trzebaiby uważać za niezwykłe w ydarze­
nie, gdyby konferencja londyńska w kilku tygodniach 
zdołała napraw ić to, co uczyniono przez szereg lat 
przeciw ko duchowi tej konferencji. Istnieje jednak 
m ała nadzieja, aby to nastąpiło .

Deutsche Tageszeitung 13.V1 pisze, że podobno 
projektowany przez Litwinowa gospodarczy pakt 
nieagresji znajdzie poparcie całego bloku państw 
rolniczych środkowej i południowo-wschodniej Euro­
py. Dziennik zaznacza, że Polska, okazując gotowość 
podpisania takiego paktu, czyni to z ukrytą myślą, iż 
będzie on wymierzony przeciwko Niemcom.

Journal des Debats 13.VI zamieszcza art. wst. p. 
n. „La confusion internationiaile", w  którym , naw iązu­
jąc do konferencji londyńskiej, zaznacza, iż 104 m ini­
strów  zebranych w  Londynie będzie chciało Iprzepro- 
wadzić każdy swoje własne pomysły. Delegaci naro ­
dów nie są zgodni w najważniejszych kwestjach, a 
mianowicie: stabilizacji pieniądza, długów, polityki 
celnej i rozbrojenia. M ac Donald nosi się z myślą 
przeprow adzenia pośpiesznie zgody w 'kilku kw est­
jach, a odłożenie do lepszych czasów innych piraic kon­
ferencji. Dziennik zapatru je się sceptycznie na rezul­
ta ty  takich porozum ień międzynarodowych, uważając 
iż najczęściej talkie porozumienia wywołują chaos, jak 
to już obecnie można zauważyć w pakcie czterech. 
Nowy •pakt początkowo olśnił narody, następnie je­
dnak  ujawniają się trudności i rozczarowania.

Taka jest introdukcja do konferencji londyńskiej; 
wobec tego można postawić pytanie, czy 104 minis­
trów  postąpią inaczej, aniżeli czterech. Już  ostatni 
p ak t zawiera w sobie cztery zupełnie odrębne ten­
dencje, można sobie zatem wyobrazić, ile myśli i p ro ­
jektów  sprzecznych mieścić się będzie w  tekstach 
uchwalonych przez delegatów w Londynie.

Lietuvos Aidas 12.VI w związku z rozpoczęciem 
się światowej konferencji ekonomicznej w Londynie 
wyraża pogląd, że pesymistyczne ustosunkowanie się 
zgóry do ew. wyników tej konferencji jest nie na 
miejscu choćby z tego względu, że jeśli nawet przy­
puścić, iż zjazd londyński nie doprowadzi do ogólne­
go porozumienia, to w każdym razie nie ulega na j­
mniejszej wątpliwości, że zjązd ten będzie wykorzy-
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stany dla nawiązania rozmaitych regjonalnych poro­
zumień w sprawach ekonomicznych. Jako na jedną 
z takich możliwości nawiązania porozumień regjonal­
nych już obecnie wskazuje się na projektowane w 
Londynie rozmowy sowiecko-amerykańskie. „W każ­
dym razie — kończy dziennik — konferencja londyń­
ska przyczyni się niewątpliwie do poprawy ekono­
micznej sytuacji świata, czego też konferencji tej i 
należy życzyć".

Lietuvos Żinios 12.VI nie spodziewa się, by świa­
towa konferencja ekonomiczna mogła przynieść duże 
wyniki wobec tej atm osfery politycznej, jaka panuje 
obecnie na świecie, kiedy to jedne państwa są podju­
dzane przeciwko drugim i kiedy rjunowane są poko­
jowe podstaw y współżycia narodów. Dziennik pisze: 
Jeśli dzisiaj celowo prowadzona jest agitacja w tym 
kierunku, by Niemcy nie kupowali ani u Żydów, ani 
u Litwinów; jeśli specjalni „ministrowie propagandy" 
usiłują przekonać, że w  świecie „uber alles" winni 
panow ać tylko ludzie „prawdziwej aryjskiej rasy"; je­
śli z dnia na dzień podnoszone są granice celne i od­
gradza się od „złego" świata, w którym  — jak w jakim 
olbrzymim kotle —  w re od miljonów bezrobotnych; 
jeśli ludzkość usiłuje się podzielić na dwa obozy, z 
których jeden gotów jest ujarzmić i zepchnąć „plą­
czące się mu pod nogami" małe narody w tym celu, 
by ich kosztem wzrosnąć w  siły, — to, czy w  tego ro­
dzaju atmosferze, w  talkich w arunkach można od ja- 
kiejkolwiekbądź konferencji oczekiwać owocnych wy­
ników, które istotnie mogłyby się przyczynić dla 
dobra ludzkości.

W końcu dziennik dodaje, że wobec powyższych 
w arunków  będzie już wielkiem zwycięstwem to jedno., 
jeśli światowa konferencja londyńska poczyni w stęp­
ne prace nad  odbudową ekonomiczną świata. 

PAŃSTWA BAŁTYCKIE,
Dzień Kowieński 10.V1 w art. wst., naw iązują­

cym do wypowiedzianego w K łajpedzie podczas uro­
czystości 10-lecia przyłączenia kraju  kłajpedzkiego 
do Litwy przemówienia litewskiego m inistra spraw 
zagr., Zauniusa, w którem zaznaczył on m. inn., że 
polityka litewska w odniesieniu do mniejszości naro­
dowych winna kierować się zasadami tolerancji i du­
chem prawdziwego demokratyzmu, podkreśla z naci­
skiem, iż trudno jest w związku z tą  mową łączyć ja ­
kiekolwiek nadzieje na poprawę bytu mniejszości pol­
skiej na Litwie, a to wobec tego, że piękna treść tej 
mowy znajduje się w rażączej sprzeczności z co­
dzienną rzeczywistością, szczególnie ponurą, jeśli 
chodzi o praktykę życiową w dziedzinie praw  naro­
dowościowych. ludności polskiej.

Lietuvos Żinios 10.VI podaje, że na noty rządu 
litewskiego do Łotwy i Estonji, w których rząd ten 
wypowiedział stosowanie t. zw. „klauzuli bałtyckiej" 
w odniesieniu do tych państw, Łotwa odpowiedziała, 
iż nie zgadza się na odwołanie tej klauzuli, nato­
m iast Estonja w yraziła swą zgodę, podkreślając, iż 
zadowoli się oparciem stosunków handlowych z Li­
twą na zasadzie największego uprzywilejowania.

Drukowano na praw ach rękopisu




